
Nr. 36. Kraków, 3 W rześnia 1892. Kok IX

Organ c. iTowarzrslwa rolniczego M o w s l i a p .
P r e n u m e r a ta  wraz z przesyłka pocztowa wynosi: w państwie i „T y go d n ik  R oln iczy"  wychodzi w Sobotę każdego tygodnia:

austr. rocznie 6 złr. w. a., półr. 3 złr. w. a., w W. ks. poznańskiem | Niefrankowanych listów nie przyjmuje się. Reklamacye nie-
i eałem państwie niem. rocznie 12 marek, półr. 6 marek; w Króle- | opieczętowane nie podlegają opłacie pocztowej. Manuskrypta winne 
stwie polskiem rocznie 6 rubli, półr. 3 ruble. Dla pp. Oficyalistów pryw. | być opatrzone podpisem autora; nieumieszezonych nie zwraca się.  ̂
rocznie 4 złr. w. a. Pojedynczy numer 12 ct. w. a. Cena inseratu od j  Zamówienia na „Tygodnik", i ogłoszenia, przyjmuje Admini-
miejsca wiersza dwułamowego dla członków Tow. okręg., prenu- stracya „Tygodnika*, przy ulicy Grarbarskiej 1. 7, artykuły zas nale- 
merujących „Tygodnik" 4 centy, dla wszystkich innych 8 centów, i ży odsyłać do Redakcyi przy ulicy Garncarskiej 1. o.

T r e ś ć  : W sprawie łączenia gruntów w Austryi. — Wyniki doświadczeń z odmianami pszenicy i żyta. Łatwy sposób suszenia 
trawy, koniczyny i mieszanki. — Rozmaitości. — Oznajmienia. — Ogłoszenia. — Wiadomości handlowe.

W sprawie łączenia gruntów (kommasacyi)
w Austryi. *)

Do p rz e p r o w a d z e n ia  z jed n o c ze n ia  posiad ło śc i  g r u n ­
towej w p o je d y n c z y c h  g m in a c h  w  A u s t ry i  p o t r z e b n e  są  
i p o w o ła n e  tro jak ie  czy nn ik i :  sąd o w e  i p o l i ty czn o -p raw n i-  
cze, te c h n ic z n e  i w reszc ie  g osp o d a rcze .  T u  chodzi jed y n ie
0 te d w a  o s ta tn ie  i o w y jaśn ien ie ,  w  jaki sposób  dzia ła l­
ność  ich w p ra k ty c e  p r z e p r o w a d z a n ą  b yw a .

P o w o ła n i  do teg o  te ch n ic y  kra jow i m a ją  p rz ed e -  
w szy s tk iem  sp ra w d z ić  rzeczyw is ty  s tan  pos iadan ia  b io rą ­
cych  udz ia ł  w p o łą c z e n iu  g ru n tó w  p e w n e j  g m in y ,  n a k re ­
ślić n a  s t a ry c h  szk icach  m ap  p ro jek t  now eg o  podz ia łu  
posiadłości ,  p rz e p ro w a d z ić  po łączone  z tom b a rd zo  ob­
sz e rn e  o b rach o w a n ia ,  p rzy g o to w a ć  szkice do klasyfikacyi
1 bonitacyi,  oznaczyć  n a  n ich  k la sy  bon itacy jn e  każdej 
p a r c e l i ,  łącząc  w po jedy ncze  ca ło śc i ,  u tw orzy ć  p ro to ­
kó ł k lasy fikacy jny ,  o b racho w aó  p rz e s t r z e ń  po jedy nczy ch  
dzia łów  b o n i ta c y jn y c h ,  zano to w ać  ich  w artość  p o d łu g  d a ­
nej ta ry fy ,  w y p ra c o w a ć  p l a n y  do n o w ego  po dz ia łu  p o łą ­
czo n y c h  g ru n tó w ,  p rz e p ro w a d z ić  n a  n ic h  ów  podział ,  n a ­
ry sow ać  n o w e  m a p y ,  założyć n o w e  p ro to k ó ły  p a rc e l  i 
p rz y g o to w a ć  a rk u sz e  in d y w id ua ln e ,  a  op rócz  tego  p ro w a ­
dzić  c z y n n o śc i  k a n c e la ry jn e ,  d z ien n ik  i t. p .

*) Podług artykułu „Wiener landw. Zeitung" nr. 61 z b. r.

N a p r a w d ę ,  o lb rzy m ie  to zadan ie !  Z robó t  ty ch  j e ­
d n a k  n iek tó re  w y m a g a ją  rzeczyw iśc ie  w iadom ośc i te c h ­
n icz n y c h ,  a le  w ie le  j e s t  takich, k tó re  p r z e p ro w a d z ić  może 
każdy  um ie jący  d o b rze  r a c h o w a ć  i o b e z n a n y  do s ta teczn ie  

z k a ta s t re m .
C zynność  g o sp o d a r sk ą  p rz e p ro w a d z a ją  k lasu jący  i 

bon itu jący .  P ie r w s i  w y b ra ć  m u s z ą  g r u n t a  w zo ro w e  i o zn a ­
czyć k la sę  b on i tacy jn ą  każdej p a rce l i ;  d ru d z y  b ad a ją  obie 
te czynności ,  p o d a ją  w z ó r  do bonitacy i,  o b rach o w u ją  cy­
fry  czystego d o cho du  i o d p o w ied n ią  w a r to ść  h e k ta r a  k a ­
żdej k lasy . Z n aw có w  do k la so w an ia  po w o łu je  się z g r o n a  
właścicie li  z e s ta w io n y c h  g r u n t ó w ;  do oznaczen ia  zaś w a r ­
tości g r u n tó w  w y z n a cza  się osobistości, k tó re ,  m ając  w y ­
ksz ta łcen ie  z a w o d o w e ,  z ad an iu  t e m u  p o d o łać  zdołają .  M ia ­
n o w an i  b y w ałą  osobno  d la  każdej g m in y  n a  p rz ec ią g  5 
do 8 ty g o d n i  i op łacan i  p rz e z  W y d z ia ł  k ra jow y .

W  te n  sposób  s k ła d a ła  się do tych czas  k ażda  kom i- 
sya :  z szefa, czyli pow ia tow ego  k om isa rza  rządow ego , 
geo m e tra ,  j e d n e g o  lub  d w ó c h  a sy s ten tó w  g eo m e try c z n y c h ,  
d w ó ch  b o n ito rów  i p ięciu  lub  sześciu  k lasy f ik a to ró w ; p o ­
dz ia ł  je d n a k  p racy  po m ięd zy  tych  cz łon kó w  kom isyi nie  
jes t .  j a k  to m ó w il iśm y  już p o p rzed n io ,  z u p e łn ie  s to so w n y  
i n ie  o d p o w ia d a  w zupe łno śc i  zadaniu  tej czynności .

N a leża ło b y  m n iem ać ,  że tak  w a ż n a  i d la  g o sp o d a rzy  
n a d e r  po ży tec zn a  u s ta w a  znajdz ie  w szędz ie  jak n a j lep sze  
p rzy jęc ie  i o g ó ln e  zas tosow anie ,  i że g m in y  w sp ó łu b ie g a ć  
się b ęd ą  o n a j ry ch le jsze  jej p rzep ro w a d zen ie .  W  rzeczy-
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w istości stało  się inaczej. Sąsiedzi gm in, w których  łącze­
nie g run tów  rozpoczęto, p rzy p a tru ją  się obojętnie, w ycze­
kując wyników, a p rzy  ciągłych „ g d y b y “ i „ a l e “ tracą  
ochotę do naśladow ania i najlepsze zam iary idą na m arne . 
W skutek tego w N iższej A ustry i wzięło dotychczas udział 
w  tej czynności tylko p ięć  gm in, chociaż ogólna ustaw a 
państw ow a uchw aloną już została w  r. 1.883, a szczegó­
łow a krajow a w r. 1886. Jakaż je s t tego  p rzyczyna i co 
w yw ołuje w ludności b rak  zaufania do tak  pożytecznej 
zm iany. G łów nie, a często jed y n ie  zbyt d ługo trw ające 
p rzep row adzan ie  tej czynności, przeszkadzającej należy­
tem u w ykonyw aniu  czynności gospodarskich.- W łościanin 
żąda w idocznych, p rze konyw ających i szybkich w yników , 
jeżeli zdecydow ać się m a do jakiejkolw iek zm iany, nie 
ufa zatem  zbyt d ług im  czynnośc iom , k tórych  większej 
części nie rozum ie i których kosztów obawia się. P rzy  
dzisiejszym  składzie komisyi, w której państw o i k raj, a 
częściowo i gm ina s ta ra  się o przew agę sw ego praw a, 
przyczem  oczywiście nie może obejść się bez różnicy 
zdań, nie należy spo dziewać się zbyt korzystnego jej 
w pływ u. K om isarz rządow y m oże tylko w tedy zarządzić 
połączenie g run tów , jeżeli jakaś g m in a  zażąda tego dob ro ­
w olnie; k raj, który przeznacza ku tem u urzędników  tech ­
nicznych, nie chce i nie może m ianow ać ich więcej, an i­
żeli chw ilow a po trzeba wymaga, w skutek czego komisya 
ograniczać się m usi do najszczuplejszego składu swego. 
T echnicy  zm uszeni są w tedy do w ykonyw ania w szystkich 
p isem nych  czynuości bez w zględu czy one w chodzą w ich 
zakres działania, co przeszkadza im w przeprow adzaniu  
zaw odowych czynności i p rzed łuża ca łą  robotę.

U staw a kom m asacyjna spoczyw a niew ątpliw ie na b ar­
dzo zdrowej podstaw ie, lecz w ykonanie jej należy oddać 
w  jed n e  ręce, niech zatem  państw o lub kraj obejm ie wy­
łącznie całą czynność, w yznacza skład komisyi, spraw ia 
narzędzia, kon tro lu je  czynności i t. p., d ruga zaś strona 
n iech się ograniczy na w spółudziale w dostarczan iu  fun­
duszów. K tóra z tych sti’on pow inna czynność ową p rze­
prowadzać, łatw o rozstrzygnąć, jeżeli zbada się w pływ  
jej na cały b ieg  rzeczy. P rzedew szystk iem  je d n ak  należy 
uzupełnić ustaw ę w ten sposób, ażeby gm inom , w k tó­
ry ch  skupienie g run tów  jest więcej aniżeli w innych  wska- 
zanem , a k tóre m im o tego nie pospieszą z dobrowol- 
nem  zgłoszeniem  się do komisyi, nie przyznaw ać potem  
żadnej subw encyi co do kosztów przeprow adzen ia  tej ope- 
racyi; p rzeciw nie zaś udzielać ją  tym  gm inom , k tó re  zgło­
szą się sam e zawczasu. Tym  sposobem  zaprow adzićby 
m ożna pew ien system  w całej p racy  i stosow nie do de- 
k laracyj oznaczyć porządek  co do w ykonyw ania jej w gm i­
nach, a stosow nie do oczekiwanej czynności pow ołać od­
pow iednią ilość urzędników . Oprócz techników  należałoby 
m ianow ać pow iatow ych lub okręgow ych znaw ców  ro ln ic ­
tw a i le śn ic tw a, którzyby na w iosnę, w lebie i w jesien i 
zajęli się k lasyfikacyą, bonitacyą i taryfow aniem , w  zimie 
zaś przeprow adzali roboty  biurow e.

ROLNICZY.

Z praktycznego stanow iska w ypadałoby w prow adzić 
następujący  podział p racy :

T echn icy  pow inniby zająć się rozm ieszczeniem  i ob- 
rachow aniem , sporządzeniem  szkiców do klasow ania i bo- 
nitacyi, odm ierzeniem  na parcelach części odm iennych  co 
do ich w artości, u tw orzeniem  m ap do now ego podziału, 
zaproponow aniem  i uw idocznieniem  podziału, nareszcie 
oznaczeniem  now ych g ran ic  kam ieniam i. Bonitorow ie m ie ­
liby spraw dzić praw dziw ość posiadania w chw ili ro zp o ­
częcia robót łączących, nadzorować i pośredniczyć przy  
klasow aniu. bonitow auiu, taryfow aniu  i obrachow yw am u 
w artości pojedynczych działów  daw nych parcel, dalej przy 
projektow aniu  now ego zestawienia, obraehow aniu p o je d y n ­
czych jego w artości i podziale m iędzy w łaścicieli, oraz 
p rzy  założeniu nowego protokołu parcel. P rzy  podobnym  
podziale pracy zyskaliby technicy  drugie ty le czasu do ich 
czynności zaw odowych i cała robota szłaby bez p o rów na­
nia prędzej ku w ielkiem u zadowoleniu gm iny.

Je s t  rzeczą praw ie nie do uw ierzenia, a przecież 
p raw dziw ą, że przew ażna część gm in  w Niższej A ustryi, 
gdzie już łączenie g run tów  rozpoczętem  zostało, nic o 
tem  nie wie. Jeżeli p rzypadkow o m ówi się o tern z w ło­
ścianam i i zapytuje, dlaczego nie korzystają z tego dobro­
dziejstw a, to natrafia  się na zupełną nieśw iadom ość o egzy- 
stencyi czegoś podobnego, a po w yczerpującem  w ypytaniu 
ośw iadczają w reszcie gotowość zaw iadom ienia o tem  sw oich 
sąsiadów . B rak dokładnego pojęcia w tej spraw ie zna jdu ­
je m y  nietylko u w łościan, ale rów nież i wśród iu te ligen - 
cyi, np. u księży, nauczycieli w iejskich i t. p. N ależałoby 
zatem , ażeby przedew szystk iem  nauczyciele w ędrow ni, n a­
stępnie dziennikarstw o, w reszcie rządow e i au tonom iczne 
w ładze państw ow e pouczały o tem  ludność w iejsk i R ó­
w nież pożądanem  byłoby, ażeby utw orzony został g łów ny 
i w prost od m in iste rstw a zależny u rząd  do przeprow adza­
nia spraw  łączenia g run tów . K orzystnem  m ogłoby być 
także, ażeby ustanow iony był nadzór nad gospodarką g r u n ­
tów  oddanych  już lub naw et zapow iedzianych do zesta­
w ienia, ażeby nie zostały zbytecznie w yczerpane lub za­
n iedbane. N adzór taki m ożnaby pow ierzyć bon 'to rom  jako 
znaw com .

W ielkie u ła tw ien ie i przysp ieszen ie czynności m o­
żnaby uzyskać przez sporządzenie w gm inach tym czaso­
w ego planu  po łączenia grun tów , przygotow anego na s ta ­
ry ch  szkicach i podpisanego  p rzez  tych właścicieli, k tórych 
posiadłość stanow i przynajm niej połowę lub 2/3 obszaru 
całej gm iny. A kt taki byłby już obow iązującym  i nie do­
zw olił żądania now ych w ażniejszych zm ian, lub też cofnię­
cia się p rzed  łączen iem  gruntów , co n ieraz  staćby się 
m ogło w skutek  w ichrzen ia kilku półgłów ków .

W  końcu dodać należy, iż pom inąw szy już  państw a 
ościenne, sp raw a łączenia g run tów  postępuje na W ęgrzech  
daleko prędzej, aniżeli w innych k rajach  koronnych , które 
przy  wyższej w artości i lep.-zej upraw ie g ru n tó w  pow in- 
nyby rozum ieć lepiej wynikający stąd  pożytek.

 — ----------



TYGODNIK ROLNICZY.

Wyniki doświadczeń z odmianami pszenicy i żyta,
rozdanemi przez Komitet Towarzystwa rolniczego krakow­

skiego w celu przeprowadzenia uprawy próbnej.

Sprawozdanie p. Adama Kalinki z Wołoszyna.
Ukończywszy tegoroczne zbiory, spieszę z przesła­

niem relacyi o sprzęcie dwóch gatunków pszenicy, jakie 
rni w roku zeszłym Szanowne Krakowskie Towarzystwo 
rolnicze nadesłało.

W dniu 3-go września r. z. na folwarku Skołyszyn 
posiałem na dwóch sterkoryzowanycli poletkach gliniastych
0 podłożu przepuszczalnem dwa gatunki pszenicy ozimej.

Nr. 1 Alby Oster, 2 Nonitina, każdy gatunek po 
25 klg. dość rzadko, aby się módz przekonać o krzewi- 
stości nasienia.

W pierwszych zaraz dniach po dokonanym zasiewie 
spadł deszcz i pozwolił zejść roślinkom korzystnie, jednak 
już po miesiącu widziałem, jak pszenica Alby Osther za­
częła się korzenić silnie, podczas kiedy Nonitina słabo 
puszczała swoje piórka.

Śnieg obfity spadł u nas w grudniu na niezamarzniętą zie­
mię i byłem w obawie, czy pszenice pod śniegiem nie wyginą.

Tymczasem na, wiosnę Alby Osther ucierpiała nie 
wiele, Nonitina zaś więcej.

Dżdżysty maj i czerwiec wpłynęły dodatnio na wzrost 
pszenicy; w słomę poszły bardzo i o kilkanaście cali były 
wyższe od zwyczajnie siewanej u nas ostki.

Później po okwitnięciu zaczęły się chylić. Alby Osther 
mniej, Nonitina bardziej; z góry tedy mogłem przewidzieć, 
który z dwóch próbnych gatunków jest wytrzymalszym.

Po deszczach Nonitina zaczęła z wiosną mijać wzro­
stem Alby Osther, zgęstniała i zdawała się obiecywać 
większy zbiór wt słomie, co się też i stało.

Okwitnięcie pszenicy odbyło się u nas w jak naj­
gorszych warunkach, gdyż w peryodzie bezustannej słoty.

Z nastaniem ciepła pszenice zaczęły szybko dojrze­
wać i widziałem się zmuszonym pierwej przed innymi 
gatunkami przeznaczyć takowe do żniwa.

W dnin 6 sierpnia zżęto obydwa poletka, w dniu 
9 sierpnia zwieziono do gumna, a 14 wymłócono.

Rezultat był następujący: 1. A lby Osther z 25 kg. 
wysiewu dała dwie kopy, a z omłotu 160 klg. czystego
1 dorodnego ziarna.

2. Nonitina zaś dała z 25 kg. wysiewu 3 kopy, 
a z omłotu tylko 105 klg. czystego ziarna, lecz mniejszego 
i niedorodne.

Reasumując moje uwagi widzę, że A lby Osther, acz 
wr słomę mniej obfita, dała plon lepszy i w naszych wa­
runkach klimatycznych może być z powodzeniem uprawianą. 
Nonitina jest delikatniejszą, mniej plenną, lecz w słomę obfitsza.

Średni rezultat zbioru przypisać muszę jedynie złym 
w tym roku warunkom klimatycznym, gdyż co się tyczy 
posiewu i uprawy takowe pod moim nadzorem były naj­
staranniej dokonane.

Sprawozdanie p. Jerzego Kraskowskiego z Pychowic.

W wykonaniu przypomnienia z dnia 29 lipca r. b. 
L. 701, mam zaszczyt złożyć niniejszem sprawozdanie 
z zasiewu i zbioru udzielonych mi w ubiegłej jesieni trzech 
gatunków żyta, a mianowicie: Alandzkiego, Montaństkiego 
i Szwedzkiego śnieżnego.

Wszystkie wspomniane trzy gatunki, po 25 klg. 
wagi każdego, zasiałem dnia 26 września r. z. Alandzkie 
na ziemniaczysku glinkowato piasczystem, pochyłem, wa- 
pienuem z natury; Montauskie również na podobnem 
ziemniaczysku, niżej położonem, równem, Szwedzkie na 
grochowisku humusowo piaskowem. Przedplony tj. ziem­
niaki i groch były na świeżym nawozie stajennym, czyli 
że zasiew żyta zrobionym został w drugim pożytku na­
wozowym.

Dnia 5 października, czyli za 10 dni po zasianiu 
wszystkie gatunki żyta weszły dobrze i przed zimą roz- 
krzewiły się bardzo obiecująco.

Z wiosną, w postępie wzrostu, aż do okwitu, nie 
zauważyłem żadnej wybitnej różnicy w którymkolwiek 
gatunku. Wszystkie trzy rosły prawidłowo, równo i ła­
dnie ; po deszczach jednak, w życie Montańskiem zna­
lazła się pewna część, chociaż badzo niewiele, kłosów pu­
stych, pionowo wzniesionych do góry, na znacznie wyż­
szej słomie, czego w- innych gatunkach nie było.

Zbiór z pola, a raczej zżęcie, odbyło się: Alandzkiego 
żyta dnia 14 lipca r. b., a Montańskiego i Szwedzkiego 
dnia 15 lipca.

Po wymłóeeniu rezultat był następujący:
Ż y t o  A l andzk i e :  ziarna celnego 8'32 hl. wagi 222*44kg.

pośladu . . 0'16 „ 10‘70 „
p l e w ............................13-00 „
z g o n in ....................... 10-00 „
słomy prostej ( l ‘75m. dług.) 400-00 „

„ mierzwy . . . . . 13Q-Q0 „
786-14 klg.

Na polu zostało ścierni 0’12 m., czyli, 
w stosunku do czystej słomy zostało 
na polu . . ,   36-34 kg.

Wogóle 25 kg. ziarna zasianego dało plonu 822-48 kg ., 
czyli, prawie 33-krotną; samego zaś ziarna 9'32-krotną ilość. 
Ży to  Mo n t a ń  skie: ziarna celnego 6 79 hl. wagi 445-42kg.

pośladu . . . 0-24 „ 15-74 „
p le w ......................................... 18-00 „
z g o n in  , 16-00 „
słomy prostej (1-70 m. długiej) 680-00 „ 

„ m ie rz w y .....................  200 00 „

1375-16 klg.
Na polu zostało ścierni 012 m., 

czyli, w stosunku do zżętej słomy zo­
stało na p o l u ................................  62-Q0 klg.

Wogóle 25 kg. ziarna zasianego
dało p l o n u ..........................................  1437-16 ldg., czyli,
przeszło 57-krotną; samego zaś ziarna 18'44-krotną ilość-
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Ż y to  szw edzk ie : ziarna czelnego 4-60 hl. wagi 303-00 klg.
pośladu . . . 0 ‘20 „ 13'60 „
p le w ............................................  23-00 „
zg o n in y .......................................  33 80 „
słomy prostej (1 ‘75 m. długiej) 627-00 „

„ m ie r z w y ....................... 224-00 „

1224-40 klg.
Na polu zostało ścierni 0'12 m., 

czyli w stosunku do zżętej słomy zo­
stało na p o l u ....................................... 58-35 klg.

Wogóle 25 klg. ziarna zasianego
dało p l o n u ............................................. 1282-75 klg., czyli,
przeszło 51-krotną, samego zaś ziarna 12'64-krotną ilość.

W a g a  porównawcza z i a r n a  w ynosi:
Żyta Alandzkiego 1 hl. waży 67 klg.

„ Montańskiego „ 65'60 „
„ Szwedzkiego „ 65'80 „

J e d e n  t y s i ą c  z i a r n  żyta waży:
A la n d z k ie g o ............................  27-174 gram.
M o n tań sk ieg o ............................ 27-027 gram.
S z w e d z k ie g o ............................  27-472 gram.

Czyli w jednym hektolitrze mieści się ży ta :
Alandzkiego (przy wadze 67 klg.) 2,465.600 ziarn. 
Montańskiego (przy wadze 65-50 „ ) 2,427.200 „
Szwedzkiego (przy wadze 65‘80 „ ) 2,395.120 „

Muszę tu zrobić uwagę, że do obrachowania wziętem 
było żyto jeszcze nie należycie przeschnięte, gdyż ledwie 
parę dni dopiero po wymłóceniu, chociaż szuflowane co 
dzień na spichrzu, nie przeschło zupełnie, stosunek jednak 
wzajemny sądzę zostanie ten sam, albo bardzo zbliżony.

Z powyższego wynika, że wogóle wszystkie trzy 
odmiany żyta danego dla studyów, wydały plon zadawal- 
niający, a jak niektóre, np. Montańskie, świetny, który 
wszakże z tych odmian najbardziej się zalecił u mnie, 
powiedzieć nie mogę, gdyż nie mogłem tych trzech ga­
tunków zasiać na jednem polu o jednostajnej uprawie 
i doprawie, lecz każde na innem, w odmiennych nieco 
warunkach, które naturalnie wpływ swój wywrzeć musiały. 
Np. żyto szwedzkie zasianem było na gruncie zupełnie 
innej natury od dwóch poprzednich, przytem po grochu, 
który nie wyczyścił tak pola jak wyczyściły w dwóch 
innych ziemniaki, było więc dużo trawy perzowej i in­
nych chwastów, które przy obrachowaniu słomy musiałem 
potrącić w ilości 224 klg. (połowa ogólnej ilości otrzyma­
nej mierzwy 448 klg.), to prawdopodobnie wpłynęło, że 
żyto Szwedzkie dało 12 64 ziarn, kiedy Montańskie dało 
18-44. Żyto Alandzkie dało tylko 9"32 ziarn i słomy znacznie 
mniej od dwóch innych przeważnie z powodu, że wysta- 
wionem było na szkody, od jakich tu, na parcelach gra­
niczących z gminą uchronić się nie sposób.

Sprawozdanie p. S tan is ław a Krasińskiego z Godowa.
Ż y t o  „ K o l o s a l n e 11 siane było na:
Glince lekkiej nieprzepuszczalnej z małą domieszką

pruchnicy. Wysiano 25 klg. nasienia siewem rzutowym 
na przestrzeni 4 0 0 Q 0.

2. Pole nawożone było w r. 1891 na wiosnę m ierz­
wą stajenną w ilości 30 fur na morgę.

3. W r. 1890 był owies, na to dany był w r. 1891 
nawóz, na nawozie mieszanka dla bydła, a po zebraniu 
jej i zoraniu pługiem piętrowym, posiano 15 września 
25 klg. żyta „Kolosalnego11.

4. Zasiane poczęło wschodzić z końcem września, 
kwitło w ostatnich dniach maja, zebrano 15 lipca b. r.

5. Przy stosunkowo późnym siewie i wskutek tego 
słabym rozwoju przed zimą, wyginęło dużo pod śniegiem.

a) Zebrano ziarna celnego l l/2 korca wagi 123 klg.
b) „ „ p o śled n ieg o   5 „
c) Słomy równej i t r z ą s k i  310 „
d) T r z y n   2 „
e) Plew . . . , ..................................  1 2 „

6. Ziarno pięknie wypełnione, a odmiana ta godna 
jest polecenia do uprawy. (D. n.)

Łatwy sposób s r a n ia  trawy, koniczyny i mieszanki.
Niewątpliwą jest rzeczą, że w czasie długiej słoty 

najtrudniej jest dosuszyć siano złożone w kopy w stanie 
na pół suchym, gdyż siano takie cierpi nietylko z góry 
od deszczu, ale jeszcze bardziej przez przyciąganie wil­
goci z dołu z przemokniętego zagonu, wskutek czego tę- 
chnieje i gnije.

W  miarę postępu gospodarskiego i dążenia rolników 
ku zwiększeniu produkcyi mięsa i chowu zwierząt domo­
wych na rozmaity użytek, opierając na tem główne źró­
dło dochodów, kwestya zbioru paszy w dostatecznej ilo­
ści i w jaknajlepszym gatunku, staie się nader ważną.

Z tego też powodu zastanawiano się w najnowszych 
czasach nad rozmaitymi sposobami przechowywania zielo­
nej paszy, a w szczególności nad prasowaniem świeżo 
skoszonej, w którym to kierunku przeprowadzono liczne 
próby z większem lub mniejszem powodzeniem.

Doświadczenia osiągnięte wykazały, że można zakon­
serwować pewną ilość paszy zielonej zapomocą prasy, 
kosztującej 70 do 100 złr. *), sposób ten jednak wymaga 
wielkiej uwagi, pilności i pewnego stopnia iuteligencyi. 
Kierownik gospodarstwa nie może w takim razie spuszczać 
się na pomoc podrzędnych organów, lecz musi osobiście 
pilnować całej manipulacyi (co nie zawsze jest rzeczą 
możebną), musi przedewszystkiem baczyć troskliwie na 
stopień ciepłoty, a oprócz tego poświęcić pewną ilość paszy 
na zepsucie, gdyż przy tym sposobie prasowania każdy bok 
sześcianu paszy ulega zgniliźnie na 3 0 —50 ctm. grubości.

Jeżeli uwzględnimy koszt sprawiania kilkunastu pras 
i kłopot dla gospodarza pod względem dogodnego umie-

*) Można obejść się i bez prasy, jak to opisywaliśmy po­
przednio. (Przyp. Red.)
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szczenią przyrządów z paszą prasowaną aż do jej spotrze- 
bowania, a nadto i procent zmarnowanej po bokach stogu 
paszy, to zapal do wypróbowania eksperym entu tego ła ­
two ostygnąć może.

lak ie  myśli trapiły mnie, gdy z początkiem wiosny 
r. b. wyczytałem w rozmaitych gazetach rolniczych prze­
powiednie mokrego roku i zacząłem zastanawiać się nad 
tem, co robić? i jak złemu zaradzić?

Przypadkowo spostrzegłem w gazecie rolniczej p ru ­
skiej „Die landw irth. Thierzucht11, wychodzącej w Bunz- 
lau, rysunek bardzo prostego przyrządu do suszenia siana. 
Przyrząd ten (nazw7any A rnim s K leereuter) jest trójnożny, 
trwały, tani i bardzo praktyczny. Widziałem w roku ze­
szłym przyrząd podobny na W ęgrzech, lecz nie podobał 
mi się wcale, raz dlatego, że stał na 4 nogach, które u 
szczytu jego trudniej było połączyć, powtóre, że nie tak 
łatwo dał się ustawić jak przyrząd Arnima. Sprowadziłem 
więc sobie cztery egzemplarze tego ostatniego z Bunzlau, 
a otrzymawszy zaraz je  użyłem. Okazało się, że z małem 
ulepszeniem pierwotnej konstrukcyi przyrząd ten znako­
micie odpowiada celowi.

Pasza, włożona na niego drugiego dnia po skosze­
niu i nakryta słomianym chachołem, czy to jest traw a, 
czy koniczyna lub nawet bujna mieszanka, może stać bez­
piecznie 2 lub 3 tygodnie nie zagrzawszy się wmale; 
schnie ona pomału nie dotykając się ziemi, deszcz spływa 
po powierzchni tego stożka i trawa rośnie ponownie pod 
piram idą, która nawet w razie burzy przewrócić sie 
nie może.

Pasza suszona w ten sposób zachowuje ładny i zie­
lony kolor, zawiera wszystkie najszlachetniejsze części, bo 
prawie wszystkie listki i kwiat, a zbiór jej uskutecznia się 
daleko taniej, aniżeli dotychczasowym sposobem nieustan­
nego przesuszania i przewracania przy użyciu znacznej 
ilości robotników. Kazałem więc całą siłą stojących mi do 
dyspozycyi cieśli i kowali dorobić 300 takich przyrządów, 
zapomocą których zebrałem doskonale całą paszę pierw ­
szego pokosu, a pomiędzy nią także dla próby i bujną 
mieszankę. Zrzucono ją z tyk przed południem, a popo­
łudniu zebrano do stodół zupełnie suchą i bardzo ładną.

Mięszanka ta dała 8 fur ogromnych z 2/3 morga, 
a więc co najmniej 40 cetnarów paszy z jednego morga. 
Zachęcony tym rezultatem zasiałem 10 morgów takiej 
mieszanki na nawozie i zamyślam część jej spaść na zie­
lono, a część ususzyć w jesieni na siano; jeżeli próba ta 
uda się, o czem już dzisiaj nie wątpię, to sprawę pro- 
dukcyi i suszenia mieszanek na większą skalę można 
uważać za wygraną, a tem  samem i chów7 zwierząt zo- ! 
stanie znacznie ułatwiony. W ślad za tem postępuje zbo- 
gacenie ziemi uchwyconym z powietrza azotem przez siew 
grochu i wyki w mieszankach, zbogaceniem roli większą 
ilością dobrego nawozu stajennego, a wskutek tego zwięk­
szenie plonów na roli.

Przyrząd ten kosztuje razem z drzewem, okuciem 
i robotą 70 ct. sztuka (składająca się z 12 kawałków okrą- i

głego drzewa grubości żerdek, z 6 kółek i jednego trzp ie­
nia żelaznego, łączącego główne 3 nogi u góry, a więc 
za najtańszą cenę prasy do zielonej paszy, to jest za 79 złr. 
można mieć 100 sztuk takich przyrządów Arnima, bo 
każdy majątek lasowy może z łatwością po tej cenie p rzy ­
rządy owe wyrabiać. Uwzględniając zatem, że na trójnogu 
takim umieścić można 4 —5 cet. cłowych suchej paszy, 
i że przyrządy te wyrobione ze zdrowego drzewa są bar­
dzo trwałe, a łatwo na każdym strychu przechować je 
można, to spodziewać się należy, że sposób ten suszenia 
paszy i u nas wkrótce z wielką korzyścią dla gospodar­
stwa rolnego rozpowszechnionym zostanie.

Izdebnik, 19 sierpnia 1892. L. 8.

ROZMAITOŚCI.
Popiół z drzew a jako środek desinfekcyjny. Naj • 

nowsze badania lekarskie dowiodły, że ług, powstały z m ie­
szaniny 1 litra popiołu i 5 litrów wody, zabija w przeciągu 
12 godzin zarówno bacilie choleryczne i tyfoidalne, jak 
i laseczniki choroby śledziony. Przekonano się także, że 
ogrzanie ługu wzmaga działanie jego, gdyż wymienione 
wyżej zarazki ginęły w przeciągu 6 godzin w tem peraturze 
20° O., w ługu zaś ogrzanym do 50° C. ginęły w prze­
ciągu godziny. Pożądanem  byłoby zatem, by środek tak 
tani i będący zaw7sze pod ręką, zyskał w przyszłości szer­
sze rozpowszechnienie w celach zdrowotnych.

Wyniki prób z wiązałką „Adriance“. W czasie prób 
zarządzonych przez Tow7. roi. w7ęg. pod przewodnictwem 
c. k. węg. ministerstwa rok, a odbytych w Nyiregyhiiza, 
przyznano pierwszeństwo nad wszystkiemi współzawodni- 
czącemi maszynami wiązałce „Adriance" i odznaczono ją 
pierwszą nagrodą państw ow ą, t. j. złotym medalem i nad­
zwyczajną nagrodą 1000 franków. Tow. roi. zakupiło na 
własność tę maszynę, a nagroda, którą otrzymała, jest 
bezwątpienia największą, jaką w tym roku udzielono 
w Europie.

Na międzynarodowych próbach we Francyi w Millyi 
wiązałka „A driance“ otrzymała również pierw7szą nagrodę 
i medal złoty. W iązałkę tę zamawiać można w berlińskiej 
firmie „Głogowski i Syn“.

Oznajmienia.
U W I A D O M I E N I E  

o krajowej Wyższej Szkole Rolniczej w Dublanach.
Krajowa Wyższa Szkoła Rolnicza oddalona jest od 

Lwowa o 8 kilometrów bitej drogi.
Podania o przyjęcie należy wnosić do dnia 23 w rze­

śnia na ręce Ilyrekcyi (Dublany koło Lwowa, poczta 
w miejscu). Dla objaśnienia podajemy w7yciąg z przepisów 
szkolnych i warunki odnoszące się do wstąpienia do szkoły:
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§ 1. Bok szkolny rozpoczyna się 22 września.
§ 2. Uczniowie są albo zwyczajni,  albo nadzwyczajni.
§ 6. Kto zdał egzamin dojrzałości w wyższem gi- 

mnazyum, lub w wyższej szkole realnej,  może być przez 
Dyrekcyą przyjętym jako uczeń zwyczajny.

§ 7. Kto skończył wyższe g im nazyum  lub wyższą 
szkołę rea lną  lub inny jaki zakład naukowy, który kole­
gium profesorów uzna za równorzędny z wyż. gimnazyum, 
lecz św iadectwa dojrzałości nie otrzymał, może przystąpić 
do egzam inu wstępnego, uprawniającego go do wstąpie­
nia do szkoły.

§ 8. W  egzaminie w stępnym  powinien kandydat 
w y k az ać :

1. Zapomocą egz. ustnego, że posiada naukę M atem a­
tyki i Fizyki w zakresie takim, w jakim  są udzielane 
w wyższych gimuazyach, to znaczy z A lgebry  aż do 
rów nań  drugiego stopnia włącznie, z Geometryi do 
trygonom etryi płaskiej włącznie i całą Fizykę ekspe­
rym en ta lną  wraz z tymi dowodami matemat,, które 
w gim nazyach są wym agane.

2. Zapomocą wypracowania p isem nego na tem at ogólny, 
przez egzaminatora dany, dowodzącego, iż posiada 
wykształcenie ogólne i włada językiem polskim.

§ 11. T erm ina  do egz. w stępnego wyznacza kole­
gium profesorów w ciągu pierwszych dwóch tygodni pół­
rocza zimowego.

§ 12. Kolegium profesorów wyjątkowo, za osobną 
uchwałą, zatwierdzoną przez Kuratoryę szkoły, może przy­
puścić do egzaminu w stępnego kandydata, który nie ukoń­
czył g im nazyum  lub innej szkoły średniej.

W  takim razie musi kandydat zgłosić się o s o b i ś c i e .  
§ 15. W raz z rodowodem mają być przedłożone 

w Dyrekcyi następujące dokum enta:
a) m etryka lub inny wiarogodny dokument, dowodzący, 

że kandydat ukończył 18 rok życia;
b) świadectwa szkolne, na podstawie k tórych kandydat 

żąda przvjęc:a do szkoły, lub przypuszczenia do egza­
m inu w stępnego ;

c) ze s trony kandydatów , którzy na mocy kilkoletniej 
praktyki żądają przyjęcia na uczniów nadzwyczajnych, 
świadectwa z tej praktyki.

d) ze s trony innych  kandydatów świadectwo przynaj­
mniej z jednorocznej praktyki gospodarskiej;

e) świadectwo moralności za czas od wystąpienia ze 
szko ły ;

f )  świadectwo zdrowia potwierdzone przez lekarza za­
kładowego.

Niezamożni m ogą otrzymać s typendya w kwocie od 
100 do 300 złr. rocznie po p ierwszem półroczu studyów.

L. 4323/1.

Obwieszczenie dzierżawy.

0. i k. In te n d e n tu ra  I. korpusu w Krakowie zawia­
damia, iż zakupi w drodze dzierżawy dla poszczególnych

ROLNICZY.

stacyj od 1 stycznia do 31 grudn ia  1893 r. następujące 
artykuły, a mianowicie:
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Kraków, dnia 9 sierpnia 1892 roku.

Z Intendentury c. i k. I korpusu.

L. 5533.

Doniesienie.

Zarząd wojskowy ma zakupić zwyczajem kup ieck im :
1. Dla wojskowego prowiant, m agazynu w P rz em y ­

ślu, 26 .400  cet. metr.  żyta i 55 .600 cet. metr. owsa.
2. Dla wojskowego prowiant, m agazynu w  J a ro ­

sławiu, 13.100 cet. metr. żyta i 31 .400 cetr. m e tr .  owsa.
3. Dla wojskowego prowiant,  fil. magazynu w Dę­

bicy, 4 .900 cet. metr.  owsa.
O d s t a w a  m a  n a s t ą p i ć :

w miesięcu

w P rzem yślu w Jarosław iu W
Dębicy

owsażyta owsa żyta owsa

c e t n a r ó w  m e t r y c z n y c h .

w 2 po ł.paźdz ie r  
Listopadzie 
G rudniu  . .

O00 3.000
4 .000

4.000
7.000
7.000

1 0.000 
10.000
7.000
7.000 
3.600

2.000 
2 000  
2.000

3.000
3.000
5.000 900

Styczniu . . 
L u tym  . . . 
M arcu . . . 
Kwietniu . . 
Maju . . .

coa.oo
r-i

4.000
4.000
4.000
4.000 
3 .400

2.000 
2.000 
2 000 
1.100

5 000
4.000
4.000
4.000 
3.400

800
800
800
800
800

S u ma 26.400 [ 55.600 113.100 j 81 .40014.900

Dotyczące dokładnie ułożone podania eon sp rze ­
daży, które nie powinny na krótszy te rm in  zobowiązywać 
jak 14 dni, mają być oddane w zapieczętowanej kopercie 
z napisem : „podanie cen sprzedaży na żyto i ow iesa 
najdalej do 13 września b. r. o godzinie 1 0 x/a przed
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po łudniem  w in ten d an tu rze  10 korpusu w P rzem yślu . 
P odan ia  cen sprzedaży m ają być także w razie w sześniej- 
szego nadesłan ia , datow ane z dnia wyż w ym ienionego 
i zaopatrzone m arką stem plow ą na 50 ct.

Żyto i owies m usi m ieć p rzep isaną d la w yżyw ienia 
c. i k. wojska dobroć. Tu się je d n ak  dodaje, że za zboże 
lepszej jak  tylko m agazynow ej jakości, aż do 74 kilogr. 
w agi na hek to litrze (Q ualitatsgew ich t), odpow iednio wyższe 
ceny  żądane być m ogą, k tóre ceny też przyznane być 
mogą.

Przedsiębiorcom , którzy niedokładnie podadzą, w ja 
kiej w adze na hek to litrze  (Q ualitatsgew icht), pojedyncze 
dostaw y dostarczać będą. nie udziela się z zasady jakową 
bądź bonifikacyą.

Bliższe w arunki, k tóre tym  kupcom  za podstaw ę 
służą, są w zeszycie w arunków  N r. 5533 z dnia 15 sierp . 
1892 r. zaw arte. T ęn  zeszyt w arunków  sprzedaży  sposo­
bem  kupieckim  (U san cen-H eft) jest dla dotyczącej ro z ­
p raw y urzędow nie w ystaw iony i może przez każdego 
w in tendan tu rze , jako też w pow iatow ych m agazynach 
w P rzem yślu , Ja rosław iu  i Rzeszowie podczas zwykłych 
godzin  urzędow ych być p izejrzanym .

P rzep isan e  zeszyty w arunków  m ożna nabyć w wyż 
w ym ienionych prow iantow ych m agazynach za cenę  4 et. 
za arkusz druku.

P rzedsięb iorcy  m uszą w podaniu ceu sprzedaży 
i w liście ugodow ym  (Schlussbrief) w yraźnie oświadczyć, 
że wyż w ym ieniony zeszyt w arunków  sprzedaży  (U sancen- 
H eft) Nr. 5533 z dnia 15 sie rpn ia  1892 roku w całości 
znają i że tenże zeszyt, o ile wyż podane bliższe o k re ­
ślenia tegoż doniesienia treści w arunków  w tym że zeszycie 
zaw artych  nie znoszą, we w szystkich punktaph dla załatw ie­
nia tej sprzedaży je s t obowiązującym.

Późniejsze lub telegraficzne podania, jakoteż takie, 
k tóre w ym aganym  w arunkom  nie odpowiadają, nie będą 
uw zględnione.

Z apłata nastąpi za ilości odstaw ione do końca grud. 
1892 r. w m iesiącu styczniu 1893 r. a za w szystkie d a l­
sze partye po ich  odstaw ie.

W ydatk i za stepm le na kw ity ponosi wojskowość.
Przem yśl, dnia 15 sie rpn ia 1892.

Z c. i k. In tendan tu ry  10 Korpusu .

O G Ł O S Z E N IA .

Apteka pod Gwiazdą 
KONSTANTEGO WISZNIEWSKIEGO

w  K ra k o w ie  
zakupi 100 kilo S p o ry s zu  po 

65 centów za kilo. (3 5)
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1 , 16262  OGŁOSZENIE KONKURSU.
W ydział krajow y K rólestw a Galicyi i Lodom eryi 

z W ielkiem  K sięstw em  K rakow skiem  rozpisuje niniejszym  
konkurs na posadę profesora fachowego ro ln ic tw a w w yż­
szej szkole rolniczej w D ublanach.

Do posady tej przyw iązaną je s t płaca roczna w kwo­
cie 1 .300  złr., dodatek  ak tyw alny  w kwocie 140  złr. 
i praw o do trzech dodatków  pięcioletnich o 200  złr. 
Zarazem  otrzym uje p rofesor szkoły rolniczej w D ublanach  
w olne pom ieszkanie.

P ro feso r szkoły rolniczej w D ublanach  jest u rzęd n i­
kiem  krajow ym  i ma p raw a i okowiązki, określone ustaw ą 
służby krajowej z dnia 26 czerw ca 1866 r„ o ile ona do 
niego inoże być zastosow aną i sta tu tem  em ery talnym  
z dnia 21 stycznia 1889 r.

Chcący się ubiegać o posadę pow yższą w inien wy­
kazać dokładną znajom ość języka polskiego, a n ad to  p rz e d ­
łożyć W ydziałow i krajow em u :

1. m etrykę urodzenia,
2. krótki życiorys,
3 św iadectw a, udow adniające kw alifikacyę do zajm ow a­

nia wyżej w ym ienionej posady.
P odania należy w nieść do W ydziału krajow ego n a j­

dalej do dnia 15 w rz e ś n ia  1892 roku.

Lw ów , dnia 19 lipca 1892 r. (3-3)

L. 24631/111.
Obwieszczenie.

J e s i e n n y  j a r m a r k  k o ń s k i
w  K rako w ie .

W  dniach  23, 24, 25, 26 i 27 w rześnia 1892 roku 
odbędzie się jesienny  ja rm ark  koński w K rakow ie.

J a rm a rk  na konie sz lachetne odbyw ać się będzie 
w krytej ujeżdżalni pod K apucynam i tudzież na placu 
przy tejże ujeżdżalni.

Konie znajdują pom ieszczenie w tejże u jeżdżalni 
urządzonej przez dzierżaw cę p. Ignacego  Z angena tudzież 
w stajniach hotelów , domówT zajezdnych i p ryw atnych .

W  dniu 27 w rześn ia b. r . (we w torek) odbędzie 
się ja rm ark  dla koni w łościańskich  na targow isku „G roble*.

W yjaśnień  udzielać będzie W ydział I I I .  M agistratu  
m iasta Krakowa, k tóry  rów nież będzie przyjm ow ał zg ło ­
szenia i załatw iał dotyczące korespondencye .

M a g is t ra t  s tó ł  król. m ia s ta  K rakow a.
dnia 15 s ie rpu ia  1892 r. (2 3)

Od 1-go października potrzebny r z ą d c a ;  
żądane studyaagronom iczną i kilkoletnia conaj- 

mniej praktyka. Kompetenci zgłoszą się przed 
15 w rześniem  do Z arządu  dóbr W ią c k o w ic e  p. 
W ojnicz .  (1-3)
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C. k. wyłączny przywilej na

Sztuczny nawóz
jako to: najlepszą mączkę kostną, tudzież Superfosfaty  
z mączki i węgla kościanego, z pewnym skutkiem dzia­
łający mieszany nawóz, suszoną mączkę rogową i krwistą, 
saletrę chilijską, nawóz wapienny, następnie oczyszczony 
wapień fosforowy, takiż przyrządzony jako dodatek do

paszy dla bydła
polecają w najlepszej jakości i po najtańszych cenach fabr.

DAWIOOWSKY i BRUKNER
Fabryka sztucznych nawozów w Sierndorf około Stockerau. 

Biuro centralne: W i e n  I I .  N o v a r a g a s s e  4 2 .

O g ło szen ie .
W  dobrach Mędrzechowskich J .  W. Hrabstwa Poto­

ckich jest do obsadzenia posada praktykanta gospodarczego.
Mający chęć ubiegania się o tę posadę winni wnieść 

swe podania, zaopatrzone świadectwem z ukończonych 
studyów w krajowych lub zagranicznych wyższych lub 
średnich szkołach rolniczych do Zarządu Dóbr w Mę­
drzechowie p Bolesław. (4-6)

P ierw sza  Zw iązkow ą
GARBARNIA

w  Rzeszowie, 
której w yroby znane są z jak naj­
lepszej jak ości, sprzedaje po ce­
nach fabrycznych : mastryki 
(skóry podeszwiane) wszelkie J  14 .0171 .- 
ty i skórki cielęce, 
branzlówkl, skóry 
na pasy,Ólankl szare i czar­

ne szpaty ltr>. (30-0)

Rządca ekonomiczny
w  sile wieku, żonaty, energiczny, mający za sobą długo­
letnią praktykę w renomowanych gospodarstwach i kilko- 
letni zarząd większego majątku: poszukuje posady zaraz 

lub od św. Michała jako rządca lub ekonom.
Zgłoszenia pod lit. A. M. przyjmuje Administracya 

„Tygodnika rolniczego" w Krakowie. ( 4 - 0 )

WIADOMOŚCI HAKTDLOWE.
Ceny produktów w złr. za 100 kg.

Pszenica . . .
Zyto . . . .  
Jęczmień. . . .
Owies . . . .  
Groch . . . .  
Fasola . . .
Bobik . . . .  
Wyka . . . .  
Tatarka . . . .  
Proso . . . .  
Jagły . . . .  
Kukurudza . . .
Rzepak . . . .  
Chmiel . . . .  
Koniczyna n. czerw. 
Konicz. nas. biała 
Konicz. nas. szwedzka 
Siano z łąk . . .
Siano z koniczyny 
Słoma . . . .  
Kartofle hektolitr 
Okowita 80 — 95°

„ kont. . .
Masło . . . .

Kraków
z dnia 30/8

Tarnów
z dnia 26 8

Rzeszów
z dnia 26/8

Lwów
z dnia 26/8

Wiedeń
z dnia 28 8

od do przec ię ­
tn ie od j do przecię ­

tn ie od do przecię
tn ie od do przecię ­

tnie od do przecię
tn ie
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